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KOM UNIKAT
Społeczeństw o polskie, wyniszczane przez 

bestialski te rro r, prześladow ania i grabieże 
okupanta, c ierpi również dotkliwie od sze­
rzących  się ostatnio zbrodni pospolitych, 
a szczególnie — bandytyzm u i szantaży. 
P rzestępcy  niekiedy — zwłaszcza, gdy  cho­
dzi o zdobycie pieniędzy — działają pod 
płaszczykiem  akcji patrio tycznej.

O kupant, k tó ry  ponosi winę za w ytwo­
rzenie warunków  sp rzy ja jących  objaw om  
rozprężenia m oralnego, dążąc do osłabienia 
odporności N arodu  Polskiego, nie tylko nie 
zwalcza przestępczości, ale niejednokrotnie 
ją  wspiera. Znane są  wypadki, gdy  prze­
stępców  schw ytanych na gorącym  uczunku 
zbrodni pospolitych, obdarzał wolnością.

W obec tego zarządziłem , aby podziem ne 
organa  bezpieczeństw a, oparte  o zorganizo­
wane siły  społeczne podjęły  niezwłocznie 
walkę ze zbrodniarzam i, nękającym i spo łe­
czeństwo polskie.

W  związku z tym  cywilne sądy  specjal­
ne o trzym ały  upraw nienia do ścigania rów ­
nież przestępstw  krym inalnych, orzekania 
kar aż do kary  śm ierc i w łącznie.

Zbrodniarze schw ytani na go rącym  uczyn­
ku bandytyzm u i szantażu będą niezwłocznie 
traceni na m iejscu.

Nazw iska skazanych ogłaszane będą  w 
p rasie  podziem nej.

PEŁN O M OCN IK  N A  KRAJ 
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
W arszaw a, dnia 31 .1.1944 .

WIEMY O W A S WSZYSTKO
Znowu do tarła  do Ciebie ta  dziwna g a ­

zetka. N ikt z nas nie wie, kto Ci ją  d o rę­
czył, a nikt z W as nie zna tych, k tórzy  ją 
pisali, składali na linotypach, drukow ali. 
W iem y tylko o sobie jedno: CZYTAJĄCY 
I PISZĄCY SĄ POLAKAM I, k tórzy  w ten 
sposób wbrew granicom , zakazom , prze­
pustkom , szpiclom , błockleiterom , wbrew i 
na przekór całej m achinie te rro ry s tyczne j 
okupanta rozm aw iają z sobą. Porozum iew a 
się z swymi wszystkim i synam i Polska i od ­
bywa regu larny  apel bitewny. N a apelu  tym  
uśw iadam iam y sobie sens walki i n a jb a r­
dziej zasadnicze problem y dzisiejsze i ju ­
trzejsze. R ozpatru jem y niebezpieczeństwa, 
w ażym y czynniki te, k tó re  nam  wyznaczą 
wielkość, ale i te, które, co nie daj Boże, 
znowu by kiedyś m ogły  przynieść sy tuacje  
tragiczne, gdyby  je wczas nie usunąć. I oto 
m ożem y tu  uczynić ważne stwierdztenie. 
W  TYCH WSZYSTKICH SPRAW A CH  
PO D STA W O W Y C H  NIE MA MIĘDZY N A ­
MI RÓŻNIC. Tak sam o m yślim y, jednako­
wo czujem y, takie sam e są nasze dążenia. 
Polska cała i niepodległa, z W ilnem , Lwo­
wem, ale i G dańskiem , Królewcem i O po­
lem, oparta  na O drze, Polska rządna i sp ra ­
wiedliwa, chrześcijańska, wolna od kłótni 
party jnych , dająca pracę  sw ym  obyw ate­
lom. Polska rzetelnych i uczciw ych ludzi, 
idących  ku wielkości w ew nętrznej i politycz­
nej przez szczery wysiłek w łasny, oparty  
na wielkiej idei — czyż nie tak w łaśnie m y­
ślisz? Czyż jest Polak, k tó ry  widzi p rzy ­
szłość inaczej? N ad  inną rzeczyw istością 
p racu je , o co innego walczy? Jedynie  og łu ­
pieni członkow ie rosy jsk iej partii kom uni­
stycznej w Polsce m ogą m yśleć inaczej, lecz 
ci w zw artym  m asyw ie N aro d u  są tylko 
ch o rą  naroślą, niczym  więcej. K roczym y do 
zwycięstwa pod białoczerw onym  sztandarem  
i z ryngrafem  M atki Boskiej C zęstochow ­
skiej. O szustom , k tórzy  by chcieli dla oba- 
łam ucenia rów nież podnieść te nasze świę­
te znaki, dam y siarczystą  odpraw ę.

M yślim y tak sam o, palą się w .n as  ognie 
tych  sam ych wiar. Ale w spólnota nasza nie 
była by trw ała i rzeczyw ista, gdybyśm y się 
w zajem nie nie znali, nie wiedzieli o sobie 
w szystkiego, nie orientow ali się w tym , jak 
w yglądają poszczególne odcinki frontu , ja ­
ki stanow im y jako w alczący N aród.

I tu  znowu podkreślam y z cała dobitnoś­
cią: Polaku Ziem Zachodnich, ży jący  w Po­
znaniu, Katow icach, Sosnow cu, G dyni, czy 
T oruniu  znam y o Tobie całą praw dę, wie­
m y jak tw arda iest rzeczyw istość i jak cięż­
kie tam  życie. Zna Polska i zna św iat W a­
sza m ęczeńska gehennę i ocenia należycie 
W asze trw anie. W iem y o W as, o W aszym  
życiu, zarządzeniach niem ieckich i szyka­
nach. m oże więcej nawet, niż p rzypuszcza­
cie. W ielu z nas żyło tam . A PO ZA  TYM 
OTRZYMUJEMY STALE, W Y CZERPU JĄ ­
CE M ELDUNKI I RAPORTY O W SZYST­
KIM, CO SIE TAM DZIEJE. C zytam v też 
w szystkie gazety, jakie w ychodzą u W as, 
te W anderery , Zeitungi, D anzigery, Rund- 
schauerki, T hornery , B eobachtery itp . R oz­
mawiamy z ludźmi, k tórzy  od W as przy jeż­
dżają. M am y pełny obraz W aszej sy tuacji 
politycznej, gospodarczej, zdrow otnej, koś­
cielnej itd. Inform ujem y o tym  św iat i sp o ­
łeczeństw o reszty  Polski. Każdy W asz m el­
dunek jest dla nas cenny i jest w ykorzy­
stany .
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Znam y także wszystkie nu rtu jące  w du­
szy i m yślach obaw y, zapytania; wszystkie 
dręczące problem y. W iele obaw co do ży­
cia w przyszłej Polsce jest zupełnie bez­
podstaw nych (np. że znowu N iem cy poczną 
się wszędzie wciskać, lub że nie dam y so ­
bie rad y  na now ych terenach  itp.), wiele 
py tań  i zagadnień  już daw no zostało  roz­
strzygniętych . S taram y się W as w m iarę 
m ożności o tym  inform ow ać. N iestety  na­
sza skrom na gazetka nie zdolna w szystkie­
go pom ieścić, a nasze radio  w L ondynie ro ­
bi, co m oże, by podołać olbrzym iem u re p e r­
tuarow i wojennem u i politycznem u. Zapew­
niam y jednak: tym  razem  Polska gruszek 
w' popiele nie prześpi. W re  praca  grun tow ­
na, przygotow yw ane są  szczegółow e plany 
i środki; p racu je  K raj we w szystkich sw o­
ich D epartam entach istn iejących  przy  Peł­
nom ocniku i p racu ją  tysiące polskich m óz­
gów na obczyźnie nad urządzeniem  nowej 
rzeczyw istości na naszej ziemi. A w szyst­
kie p race  przygotow aw cze są  wzajem nie 
uzgadniane, są  kierow ane przez nasz Rząd 
w Londymie. W ielkie rady'kalne czasem  rzu ­
ty rozpracow uje się z mrówczo drobiazgo- 
wościa.

Koniec w ojny, k tó ry  według- wszelkich 
rachub  praw dopodobieństw a nastąp i w tym  
roku (wskazują na to  przesłanki polityczne, 
gospodarcze i wojskowe), zastanie nas ja ­
ko N aród  zgodny' w sw ych podstawow 'ych 
dążeniach, św iadom y swej w spólnoty cier­
p ienia i walki oraz jako N aród  rzetelnie 
przy'gotowany' do w olnego życia państw o-

ROLA POLKI W  EU R O PIE ŚRO D K O W EJ
N adodrzańsk ie  słupy graniczne C h rob re­

go, D ąbrów ka w Gnieźnie, śm ierć m ęczeń­
ska św. W ojciecha w pogańskich  Prusiech, 
U nia z Litwą, Jagiellonow ie na tron ie  wę­
gierskim  i czeskim , B atory  książę siedm io­
grodzki na tron ie  polskim  — oto wielkie 
fragm enty  naszej chw ały i rodow ód jednej 
linii generalnej po k tó re j kroczy ła  Polska 
w różnych  form ach organizu jąca swój by t 
polityczny w E uropie środkowej. O pierała 
się ona zawsze o zespół narodów  w spólnym  
niebezpieczeństwem  zagrożonych, zam iesz­
kałych  bądź to na m iędzym orzu B ałtycko- 
A driatyckim , bądź B altycko-C zarnom orskim . 
N a przestrzeni lat ty siąca zm ieniały się kie­
runki i podstawy' teg-o porozum ienia. Zm ie­
niało je  g rożące niebezpieczeństw o w spól­
nego w roga. W  chw ilach decydujących, w 
wielkich m om entach dziejowych, łączyły się 
narody  tej części E uropy, by wspólnym  
w ysiłkiem  zabezpieczyć swój byt. Polska 
związków tych  by ła  m otorem  i gw arantem  
siły. Te tradyc je  historyczne sta ły  się fun­
dam entalnym i zasadam i naszej polityki.

Polska, jak rów nież i m ałe państw a B ał­
tyckie czy Bałkańskie po T raktacie W e r­
salskim , potrzebow ała długich lat spokoju 
do tw órczej p racy  organicznej. O d pierw ­
szej jednak chwili sta ło  się jasnym , że u- 
kład  stosunków  europejskich, odradzające 
się w zaw rotnym  tem pie i" w yścigu zbrojeń 
nowe potęgi sąsiadów , stw arzają  pow ażne 
dla pokoju  tego niebezpieczeństw o. P o ro ­
zum ienie m łodych odradzających  się n a ro ­
dów nie było  rzeczą łatwą. D o wielkich b o ­
wiem dziel nie starczy  sam a trad y c ja  nie 
starczy  rozeznanie po trzeby . W ielkie dzieła 
tw orzy czas w ypełniony p racą  i dobrą  w o­
lą narodów . Zbrakło jednego i nie w ystar­
czyło drugiej. D ążenie do s tarc ia  się N ie­
miec z R osją ich wpływy na teren ie  zjedno­
czyć się m ających  narodów  okazały się zbvt 
silne, silniejsze. C iężkie w arunki geopoli­
tyczne Polski nie budziły  zaufania dosta ­
tecznego do ostatecznych decyzji, gdy  w y­
biła godzina naszej p róby . N ad  W isłą  w 
1 9 3 9  r. stanęliśm y sam b D ecyzja przeciw ­
stawienia sie rzucającej E uropą sile była 
decyzją na k tó rą  zdobyć się m ógł N aród  
o wielkich tradyc jach  i wielkich aspiracjach. 
D ecyzje takie w yznaczają N arodow i w ze­
spole innych zw iązanych z nim  narodów  
m iejsce przodow nika. Za decyzją poszła 
walka. Cóż stąd , że walka ta by ła  w p ierw ­
szym  etapie p rzegrana. Taka klęska nie jest 
grobem . S tała się ona dla nas ostrogą  d rą ­
cą  żywe ciało, w yzw alającą w szystkie siły. 
S ta ła  się lekcją  historii. I to nie tylko dla 
has.

Może n igdy jak w łaśnie w chwili najw yż­
szej naszej próby , uw idoczniła się rola Pol­
ski i je j znaczenie jako głów nego w iązadła 
spraw  europejskich. U padek  je j sprow adził 
n ieuchronne konsekw encje jakie nastąp iły  w 
E uropie środkow ej. R unęła Litwa, Estonia, 
Łotwa, Jugosław ia, rozpadła się p rzed  tym  
jeszcze C zechosłow acja, F in landia, W ęgry , 
R um unia, B ułgaria faktycznie p rzesta ły  
istnieć," w yzbyły się swej sam odzielności 
s ta jąc  się narzędziem  polityki N iem iec, p e ł­
niąc często n iegodną rolę „daw nego” sp rzy ­
m ierzeńca (Rumunia).

N auka tej w ojny, c ierpienia u jarzm ionych 
narodów  zbliżają je  do siebie, idee po rozu­
m ienia nab iera ją  innych  walorów. N a  za­
chodniej linii g ranicznej krystalizuje je nie­
uchronna klęska N iem iec. D ruga część — 
w schodnia przechodzi ciężki okres ferm en­
tacy jny . Jest nią stosunek do Rosji. Im pe­
rializm  rosyjski, wznawiając hasła  idei pan- 
slaw istycznej p róbuje  zająć m iejsce u stępu­
jących  wpływów niem ieckich. I pow tarza się 
znów jedna znam ienna rzecz. Jak. pierw sza 
na zachodnim  szańcu słow iańszczyzny sta ­
nęła  Polska sam a w obronie swej sam odziel-
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ności i ładu w te j części E uropy  zagrożo­
nego przez III Rzeszę, tak i dziś na w schod­
nim wysuwa się na  czoło. Z ahartow ana w 
bojach, św iadom a sw ych celów z jasną  ideą 
polityczną, w ierna zasadzie niezależności od 
N iem iec i R osji w ystępuje z ty tu łem  nieprze- 
daw nioynch sw ych praw . Z postaw y tej b i­
je  zapowiedź realizacji w łasnych zadań i 
w łasnych aspiracji, zapowiedź realnej po ­
m ocy drugim . Postaw a godna przeszłości i 
tradycy j, daje Polsce ty tu ł przew odnictw a 
i inicjatyw y na przyszłość. N ie łudźm y się, 
że N iem cy zginą z m apy E uropy , że na 
zawsze p rzes taną  być niebezpieczne dla na­
szej części E uropy. O ceniam y też słusznie 
g roźne niebezpieczeństw a zw ycięskiej choć 
osłabionej Rosji, je j apety ty  1 cele, Tym 
bardziej widzim y konieczność podjęcia ini­
cjatyw y i w spółpracy w organizow aniu blo­
ku państw  m iędzym orza B ałtycko-A driatyc- 
ko-C zarnom orskiego, m ającej na  celu w spól­
ną obronę sw oich interesów  i budow anie 
wielkiej słow iańskiej w spólnoty, narodów  
m łodych, biologicznie św ieżych — narodów  
przyszłości.

Ta idea Polski, idea federacy jna jest ka­
mieniem  w ęgielnym  polityki zagranicznej 
naszego R ządu. Ideę tę będziem y realizow ać 
wbrew wszelkim piętrzącym  się trudnoś-

„Biorąc pod uw agę przyszłe europejskie 
porozum ienie, chciałbym  powiedzieć, że na­
turalny  instynkt sam ozachow aw czy pcha ży ­
jące  spokojnie obok siebie narody , a  wy­
staw ione na niebezpieczeństw o a taku  ze 
strony  ich po tężnych  sąsiadów , do tw orze­
nia federacji... R ealizacja te j idei, k tó re j je ­
stem  go rącym  obrońcą zapew ni nie tylko 
bezpieczeństw o państw om  położonym  m ię­
dzy N iem cam i a R osją, lecz utw orzy rów ­
nież natu ra lny  wał ochronny  dla R osji So­
wieckiej... W  tej wojnie Polska walczy nie 
tylko o w łasną wolność. W ierna  swoim tra ­
dycjom  walczy o realizacje swej s ta re j 
m aksym y: „ZJED N O C ZEN IE W O lN E G O  
Z W OLNYM  NA PO D STA W IE W ZA JEM ­
N E J R Ó W N O ŚC I”.

(G enerał S ikorski, przem ów ienie z 16.XII. 
19 4 2  r.).

N IERÓ ZER W A LN E WIEŻY LACZA 
W SC H Ó D  I ZACHÓD POLSKI

U przeciętnego Polaka na Z iem iach Za­
chodnich  nie zawsze w dostatecznej sile 
objaw ia się św iadom ość znaczenia Ziem 
W schodnich  dla Państw a Polskiego. W p ły ­
nęło na tó nie tylko geog'raficzne oddale­
nie, ale także pozostałości psychiczne jesz­
cze z okresu zaborów , k tó re  podzieliły 
sztucznie N aród  Polski na trzy  części, ży ­
jące  w łasnym  życiem . D zisiaj jednak, gdy 
w alczym y o swój by t i p rzyszłą  wielkość, 
m usim y w szyscy w pełn i zdaw ać sobie sp ra ­
wę z tego, że ziem ie polskie są  nie tylko 
niepodzielne, ale rów nież nienaruszalne.

N ienaruszalne są nasze Ziemie W scho­
dnie. W  żadnym  w ypadku nie m ogą stać 
się one przedm iotem  ta rg u  lub w ym iany 
a tym  m niej przedm iotem  w rogiej agresji, 
nie w yw ołując w nas p ro testu  i czynnęg '0  

oporu. Bez Ziem W schodnich  Polska b o ­
wiem by łaby  tw orem  kalekim , niezdolnym  
do sam odzielnego życia i każdej chwili za­
grożonym  zagładą. W alki z niszczycielską 
siłą W schodu, jakie staczam y od kilkuset 
lat, n igdy  nie m oglibyśm y w ygrać, g d y ­
byśm y zostali zepchnięci poza Bug. Ziemie 
W schodnie są  nam  niezbędne jako p rzed ­
pole tych  walk, nasza baza w ypadow a, pas 
ochran ia jący  serce Polski.

A le nie tylko w zględy stra teg iczne p rze­
m aw iają za n iezbędnością Ziem W schod ­
nich.

Ziemie W schodnie są  dla nas n iew yczer­
panym  rezerw uarem  ludnościow ym  i gospo­
darczym . Tam  m ieszczą się nasze bogactw a 
w postaci ziemi, nafty , lasów  i wód, b o ­
gactw a, nie m niejsze od tych, k tó re  posia­
da Polska Z achodnia w postaci węgla czy 
przem ysłu , czy m orza. Bez bogactw  Polski 
W schodniej nie m oże norm alnie żyć i p ra ­
cować Polska Zachodnia.

O grom ne jest rów nież cyw ilizacyjne 
i polityczne znaczenie Ziem W schodnich 
dla Polski. M usiałaby Polska przekreślić je ­
dną z zasadniczych racy j sw ego by tu , g d y ­
by pozwoliła sobie z lekkim sercem  ode­
b rać  Ziemie W schodnie. Przeznaczenie Po l­
ski polega w głów nej m ierze na tym , że 
szerzy i rozw ija cyw ilizację zachodnią na 
W schodzie. M usiałaby Polska jednocześnie 
przekreślić najp iękniejsze i najszczytniejsze 
k arty  swej sław nej przeszłości, gdyby' dała 
się zepchnąć z sw ych obszarów  w schodnich. 
Przez Płowce i G runw ald obroniliśm y swój 
by t n iepodległy. Ale w ielkość i m ocarstw o­
we stanow isko w świccie zdobyliśm y przez 
Psków, Sm oleńsk, Trem bow lę, Chocim .

Pam iętajm y wreszcie, że Ziem ie W sch o ­
dnie dały  życie Polakom , k tó rzy  stali się 
naszą chw ałą i dum ą. M ickiewicz, Słowacki, 
M oniuszko, Paderew ski, P iłsudski i wielu 
innych sław nych naszych  mężów wyszło 
z Ziem W schodnich . O ni to w dużej m ie­
rze sprawili, że m. in. Krzem ieniec, Lwów, 
W ilno sta ły  się drog ie  sercu  każdego P o ­
laka. Z d rugiej znów strony  wielu w ybit­
nych  Polaków, jakich w ydały  W ielkopol­
ska, Pom orze czy' Śląsk, nie m ogąc działać

wskutek w rogich w arunków  na Ziem iach 
Z achodnich znalazło się na Z iem iach W scho­
dnich i tam  rozw ijało sw oje talenty . Tak 
było z braćm i Śniadeckim i, ze Staszicem , 
tak było też z Kasprow iczem .

T rzeba bowiem powiedzieć, że m iędzy 
Ziem iam i Zachodnim i a W schodnim i istnie­
je bardzo silna w ewnętrzna łączność.

D owodem  tej łączności |były tysiączne 
rzesze m łodzieży śląskiej, w ielkopolskiej 
i pom orskiej na w yższych uczelniach Lwo­
wa i W ilna.

Łączność ta zresztą  została już p rzed­
tem  (przypieczętow ana krw ią. N a odsiecz 
Lwowa w -dobie walk z U kraińcam i p rzy ­
szły  ■ w ojska wielkopolskie. W  zdobyciu 
W ilna brali udział żołnierze z Ziem Z achod­
nich. I odw rotnie: w pow staniach śląskich 
obok Ślązaka w alczył Lwowianin.

N ie tylko krew  ale i p raca . W  odbudo­
wie Ziem W schodnich  w okresie 20-letnim  
państw ow ości polskiej, k iedy to m iasta i sio­
ła  w schodnie zrujnow ane wskutek wojen i 
zaniedbań zaborcy  zatę tn iły  go rączką p ra ­
cy  — udział nie m ały  brali Polacv z Ziem 
Zachodnich, głów nie jako  pionierzy  handlu 
i rzem iosła polskiego.

I znowu nadchodzi taka chwila, że bę­
dziem y m usieli krw ią i p racą  bronić Ziem 
W schodnich, um acniać je  i odbudow ywać. 
N ie tylko Polacy z Ziem W schodnich, ale 
Polacy z całej Polski. Bo Polska jes t jedna, 
niepodzielna i n ienaruszalna. I jedno istn ie­
je dla w szystkich Polaków przeznaczenie i 
jeden  obowiązek.

Ziem ie W schodnie — to nie jest tylko 
spraw a Polaków m ieszkających w W arsza­
wie czy na ziem iach w schodnich, ale to 
rów nież spraw a nasza — Poznaniaków , Ślą­
zaków, Pom orzan. To nasza w spólna świę­
ta rzecz.

N ie daj się om am ić „narodow ym i” i „pa­
trio tycznym i” hasłam i dzisiejszej kom uny, 
k tórym i tak chętnie posługu je  się rad io sta ­
cja „K ościuszko”, P. P. R. i wszystkie jej 
piśm idła z „T rybuną” na czele —

nie daj się złapać na w spółpracę z ja ­
kimiś kom unistycznym i „K rajow ym i R zą­
dam i N arodow ym i”, k tóre P. P. R. tw orzy, 
gdzie tylko m oże —-

nie daj się sprow okow ać do przedw cze­
snych w ystąpień w m yśl dążeń sowieckich 
agentów  P. P. R. — 

nie wierz ich wszystkim  kłam stwom  BO­
W IEM  W SZYSTKO TO  JEST WYMIE­
RZO N E PR O STO  W  PIERŚ W A LC ZĄ C EJ 
RZECZYPOSPOLITEJ.

W SZYSTKO CO NASZE POLSCE 
ODDAMY

Jeden  z podróżników  polskich podkreślił 
rzucające się w koloniach w oczy różnice, 
między urzędnikam i Angielskimi i innym i. 
G dy inni przew ażnie ciężką służbę w ko­
loniach trak tu ją  jako niepow tarzającą się 
okazję zgrom adzenia w iększego m ajątku, 
k tó ryby  umożliwił im do śm ierci spokojne 
życie ren tiera , A nglicy tę sam ą ciężką służ­
bę trak tu ją  jako honorow y obow iązek p ra ­
cy dla Im perium  B rytyjskiego; dbają  nie o 
zdobycie korzyści osobistych, ale o dobro 
ich państw a i ojczyzny.

Byłoby wielkim szczęściem , gdyby  cały  
N aród  Polski z Anglików wziął p rzvkład  
i od nich nauczył się stosunku  do Państw a.

Do Polski n iestety  wielu ludzi p rzed w oj­
ną odnosiło się jak  do kolonii. W  pew nej 
g rup ie  społeczeństw a istniała, popularnie 
mówiąc, gonitw a do żłobu. O  żłób toczyła 
się n ieustanna walka. Było to możliwe, bo 
istniał system  przyw ilejów . System  ten po­
w stał z przekonania, że kto dla Polski p o ­
niósł ofiarę, ten winien otrzym ać nagrodę 
w form ie przyw ilejów , przynoszących  ko­
rzyści m aterialne. Polska staw ała się kolo­
nią, folwarkiem , k tó ry  m a przynosić ko ­
rzyści osobiste. N astaw iono się na gospo­
darkę, k tó re j zasadą było jak  najm niej p ra ­
cy  i zachodów  a jak  najw ięcej korzyści.

Te czasy się już skończyły. Straszliwe 
lata w ojny nauczyły  nas wszystkich, że Pol­
ska wolna jest najw yższym  szczęściem  nie 
dlateg'o, że daje nam  m edale, dostojeństw a, 
posady, synekury , ale dlatego, że jest wol­
na i że w niej jesteśm y wolni. N auczyły  
nas te  lata, że nie należy żałować żadnego 
trudu , żadnego pośw ięcenia, ofiary dla O j­
czyzny. Z rozum ieliśm y w ciężkiej nauce, że 
przez pracę  dla Polski p racu jem y dla siebie.

W yciągam y z tego w szystkie wnioski. 
Polska k tó ra  idzie będzie Polską w olnych 
i rów nych obyw ateli. N ie będzie w niej u 
przyw ilejow anych, „krew nych”, zasłużonych. 
W szystk ich  na rów ni będzie obow iązyw ała 
praca.

C ałą  w alczącą Polskę przenika dzisiaj 
św iadom ość, że p racu je  i walczy nie dla 
nagrody , ale jedynie  i w yłącznie dla odzys­
kania wolności. C ały N aród  Polski w przę­
gn ięty  jes t w walkę z okupantem . Bojowni­
kiem polskiej spraw y jest i redak tor, d ru ­
karz, ko lporter p rasy  podziem nej, i ten k tó­
ry  ją  czyta, i ten k tó ry  swe dzieci uczy po 
polsku, daje dach i schronienie ściganem u, 
obyw atel w kraju , żołnierz za granicą.

W szyscy  dobrzy  Polacy będą traktow ani 
na równi. Jedyn ie  w yłączeni będą z tego 
rów norzędnego traktow ania pedli, lizusy, 
zdrajcy , szkodliwi tchórze i niem oralni do­
robkiew icze wojenni.
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Skoro nastanie ten dzień, że na naszych 
ulicach załopoczę znowu białoczerw one 
chorągw ie, nauczeni niew olą staniem y do 
p racy . Rozdzielim y ją  tak, aby każdy nie 
tylko m ógł pracow ać, lecz i żeby każdy 
m usiał pracow ać. N ikt się nie będzie m ógł 
kryć. P raca będzie obow iązyw ała w szyst­
kich. D zisiaj już wiemy, jaik łatwo stracić 
wolność i jak trudno ją  odzyskać; wiemy 
też, że kiedy się ją  posiada, trzeba d la jej 
u trzym ania pracow ać ciężko, trzeba harow ać.

Ale prace to nie w szystko. Będziem y rów ­
nież dbać o to by by ła  rów nom ierna i we­
dług sprawiedliw ych, chrześcijańskich za­
sad rozdzielona płaca. M iernikiem  w ysokoś­
ci pensji nie będą „zasługi” skoro nie bę­
dzie zasłużonych i niezasłużonych, ale 
m iernikiem  tym  będzie sam a w artość p racy  
pom nożona przez konieczne do życia na 
pew nym  poziom ie cyw ilizacyjnym  potrzeby 
pracu jącego .

N asza walk.a i ofiary są  ciężkie. D ziałam y 
z m yślą o naszym  nowym życiu. P racu je­
m y dziś wszyscy w m iarę sw ych sił i m oż­
ności. N ie liczym y na nagrody  i nie do ­
puścim y do tego, aby  ktokolwiek nagrody 
się dom agał. Z korzeniam i wyrwiem y wszel­
ki prtekcjonizm , wszelkie przyw ileje, „po­
krew ieństw o”, w yróżnienia i p ryw atę. J e ­
steśm y w tym  zdecydow ani, bo praca  dla 
Polski nie jes t ubocznym  zajęciem, jest 
kardynalnym  obowiązkiem wszystkich.

N agroda? O trzym am y ją  wszyscy. L e c z . 
nie w postaci synekury , przywilejów. Z apła­
tą  będzie dla nas św iadom ość w ypełnione­
go obowiązku i wolna i niepodległa Polska.

„NA WSZYSTKICH M ORZACH ŚW IATA 
ZDOBYW AJĄ W AW RZYNY 

DI.A POLSKI...”
Dnia 10 lutego m inęła 24  rocznica 

w iecznych zaślubin Polski z m orzem . Dzień 
ten, będący św iętem  polskiej m arynark i 
wojennej, obchodzony by ł w L ondynie ze 
szczególną uroczystością. P rasa całego 
św iata zam ieściła a rtyku ły  pośw ięcone u- 
działowi polskiej m arynark i w obecnych 
zm aganiach w ojennych.

W  związku z otw arciem  polskiej wystaw y 
m orskiej pierw szy lord  adm iralicji b ry ty j­
skiej min. A lexander w ygłosił w obecności 
P rezydenta Rzplitej i P rem iera  Rządu oraz 
licznych generałów  i adm irałów  bry ty jsk ich  
i sprzym ierzonych, doniosłe przem ówienie, 
w k tó rym  m. in. pow iedział:

„G dyby Józef K onrad (najsłynniejszy po- 
w ieściopisarz m orski świata, Polak, piszący 
swe dzieła po angielsku) żył dzisiaj, gdyby  
m ógł obejrzeć tę wystawę, pewien jestem , 
że zrozum iałby, że p raca  jego  życia nie p o ­
szła na m arne. K onrad K orzeniowski słu ­
żyć m usiał w b ry ty jsk ie j m arynarce  handlo­
wej, by zaspokoić m iłość m orza, k tó re j tak 
piękny w yraz dał w sw oich dziełach. G dyby 
żył dzisiaj, m ógłby służyć pod  w łasną b an ­
derą, tak jak wielu jego rodaków , którzy 
dzisiaj zdobyw ają na w szystkich m orzach 
św iata w aw rzyny dla Polski. Za czasów 
K onrada nie było bandery  polskiej na m o­
rzach świata. Dzisiaj bandera  polska jest 
wszędzie. Gdziekolwiek w czasie te j w ojny 
grom adzą się sta tk i i okręty , praw ie zawsze 
widać w śród n ich banderę  polską na okrę­
tach  m arynark i w ojennej, czy też na s ta t­
kach polskiej floty handlow ej”.

Min. A lexander podkreślił, że z pośród 
w szystkich sił zbro jnych  narodów  sp rzy ­
m ierzonych polska m arynarka  w ojenna była 
pierwszą, k tóra stanęła  do walki w tej woj­
nie. Polska flota w ojenna składa się obec­
nie z jednego krążow nika, 6  kontrtorpedow - 
ców, 2 okrętów  podw odnych i 3 kanonie- 
rek. Polska m arynarka  w ojenna liczy obec­
nie przeszło 3 .0 0 0  ludzi. Jeden  polski okręt 
podw odny zatopił 18  n ieprzyjacielskich 
statków  o łącznej pojem ności przeszło
4 9 .0 0 0  ton.

„Polska m arynarka  w ojenna — mówił 
lord  A lexander — choć m ała, poniosła sto ­
sunkowo wielkie stra ty , jednakże po każ­
dym  zatopieniu okrętu  pozostali przy  ży ­
ciu m arynarze polscy natychm iast w ołają 
o now y okręt, ażeby dalej prow adzić wal­
kę z wrogiem . Ilość działań, w k tó rych  po l­
ska m arynarka  w ojenna b ra ła  udział, jest 
niem al nie do w iary — pow iedział dalej 
lord  A lexander. O kręty  polskie biły się pod 
N arvikiem , Lofotam i, Tobrukiem , Dieppe, 
Sycylią. Brały udział w operacjach  włos­
kich, pod O ranem , u w ybrzeży Afryki, na 
Kanale la M anche. Patrolow ały m orze Śród­
ziem ne, osłaniały  konwoje do R osji”. Lord 
A lexander mówił w słow ach pełnych  uzna­
nia o podróży  „O rła” i obronie Helu oraz 
stw ierdził, że niedaw na działalność polskich 
okrętów  na M orzu Śródziem nym  była  w spa­
niała. Polacy słusznie m ogą być dum ni — 
zakończył min. A lexander — z roli, jaką  ich 
m arynarka w ojenna i handlow a odegrała  
w tej wojnie. M arynarze polscy zasłużyli 
sobie na uznanie ze strony  w szystkich zje­
dnoczonych narodów ”.

*

*  *

A oto krótki zarys dziejów polskiej m a­
rynark i wojennej:

Dnia I I  listopada 1918  r. Polska odzys­
kuje n iepodległość i natychm iast ze w szyst­
kich stron  św iata śc iągają  do niej m aryna­
rze polscy, którzy  chcą służyć pod ojczys­
tą  banderą. 2 8  listopada 1 9 1 8  r. N aczelnik 
Państw a w ydaje h isto ryczny  dekret, naka-
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żujący utw orzenie m arynarki. D nia 10 lu te­
go 19 2 0  r. uzyskujem y strzęp  w ybrzeża 
z dw om a m ałym i portam i rybackim i. N a 
żaglowcu „R ybitw a”, na holowniku „Pom o­
rzan in” i na m etrów ce „Ślązak” podnosim y 
banderę R zeczypospolitej.

Rok 1921 : R ada A m basadorów  p rzeka­
zuje Polsce 6 sta ry ch  kontrtorpedow ców  nie­
m ieckich. Rok 1922 : Gen. Sosnkowski, ów­
czesny m inister spraw  w ojskowych, a obec­
ny W ódz N aczelny, o rganizuje kierow ni­
ctwo m arynark i w ojennej z w icekom ando­
rem  Porębskim  i dowództwo floty z kom an­
dorem  Świrskim na czele. Rok 1923 : Bu­
dow a p o rtu  G dyni rusza z m iejsca. N arazie 
okręty  m uszą stać  na redzie, jednak już w 
roku następnym  dowództwo floty przecho­
dzi z PucŁa do G dyni. K anonierki i okręty  
szkolne p ływ ają po B ałtyku, zapuszczając 
się na wody N orw egii.

Rok I93Ó : R ozpoczynają służbę kontr- 
torpedow ce „W icher” i „Burza” , oraz okrę­
ty  podw odne „W ilk”, „R yś” i „Żbik . „W i­
ch e r” reprezen tu je  Polskę później na sp ły ­
wie flot bałtyck ich  w Libawie. W  ostatn ich  
la tach  p rzed  w ojną przybyw ają kontrto rpe- 
dowce „G rom ” i „Błyskawica", stawiacz 
min „G ryf", okręty  podw odne „Sęp” i „O- 
rze ł” . R ozpoczyna się budow a okrętów  wo­
jennych  w kraju. Pierw szym  z n ich jest 
okręt „Jaskó łka”, po tym  przybyw a 5 in­
nych. S tocznie m arynark i w ojennej rozpo ­
czynają  budow ę dw óch kontrtorpedow ców . 
Dwa okręty  podw odne i 4  ścigacze zostają 
zam ów ione zagranicą.

W rzesień  1 939 : K ontrtorpedow ce „G rom ” , 
„B łyskaw ica” i „B urza”, a w ślad  za nimi 
ok ręty  podw odne „W ilk” i „O rzeł” p rze­
dosta ją  się do W . B rytanii. „W icher” i 
„G ryf” oraz kilka m niejszych okrętów  ̂ to ­
nie w obronie wybrzeża. „Sęp”, „R yś" i 
„Żbik" po w yczerpaniu zasobów am unicji 
zostają  internow ane w Szwecji. W  dwa dni 
po p rzybyciu  do W . B rytanii k o n trto rp e ­
dowce polskie w alczą już u boku wojennej 
m arynark i bryty jsk iej. M imo s tra ty  „G ro­
m u”, „O rkanu”, „O rła” i „Jastrzęb ia”, pol­
ska m arynarka  w ojenna rozw ija się i rośnie, 
b iorąc udział w najw ażniejszych działaniach 
bojow ych.

W  KILKU W IERSZACH
Przedstaw iciele sztabu ! angielskiego p o ­

wrócili z T urcji do L ondynu po pięcioty- 
godniow ych naradach  z wojskowymi w ła­
dzam i tureckim i.

O d początku stycznia b. r. do dnia 8  lu­
tego w ybudow ano w S tanach  Z jednoczo­
nych 153  statki handlow e i wojenne.

N iem cy dokonali cichej aneksji 3 pro- 
w incyj w łoskich na  północy W łoch  (Bolza­
no, T rento , Bellona) zaciągając W łochów 
do w ojska niem ieckiego, usuw ając język 
włoski ze szkół i urzędów .

W edług  opinii b ry ty jsk ich  kół politycz­
nych  zm iana konsty tucji w R osji nie zm ie­
nia w niczvm  tego  faktu, iż całość państw a 
rosyjskiego będzie kierow ana nadal przez 
partię  kom unistyczną z Moskwy. W yraża  
się obawy, że odrębna republika ukraińska 
w ysunie o wiele dalej idące żądania pod 
adresem  Polski, na co wskazuje nom inacja 
kom isarzem  spraw  zagr. U krainy męża W a ­
silewskiej — K ornejczuka. Tym czasem  A n­
glia udzieliła Polsce specjalnych  gw aran- 
cyj jeszcze przed w ybuchem  w ojny” („New 
C hron ic ie”).

Do północnej A fryki p rzyby ł ostatnio 
z portów  b ry ty jsk ich  jeden  z najw iększych 
konwojów w ciągu całej w ojny, liczący 148  
okrętów.

W  L ondynie ujaw niono, że od r. 1942  
sta tk i polskiej m arynark i handlow ej działa­
ją  na Dalekim  W schodzie, a m ianowicie na 
Pacyfiku i O . Indyjskim , tran sp o rtu jąc  w oj­
ska i uzbrojenie do A ustralii oraz portów  
Indii. B rały one również udział w kam panii 
m alajskiej w działaniach, zw iązanych z ob­
lężeniem S ingapooru i kam panii w Indiach 
H olenderskich. Polskie sta tk i ewakuowały 
wówczas w ojska i osoby cywilne. O becnie 
b iorą  udział w przygotow aniach do wielkiej 
sojuszniczej ofensywy przeciw  Japonii.

W ódz N aczelny G en. Sosnkowski w ygło­
sił 14.11. b  . r. na m iędzynarodow ym  zebra­
niu św iata w ojskow ego w im ieniu w szyst­
kich arm ii lądow ych narodów  zjednoczonych 
przem ówienie, obrazując dążenia eu rope j­
skiego żołnierza do zaprow adzenia spraw ie­
dliwości i pokoju. W  zebraniu wzięli udział 
przedstaw icieli generalicji 16-iu  państw , 
p ierw szy lord  adm ir. b ry t. min. A lexander, 
zastępca szefa sztabu  im perialnego gen. 
M ontgom erry , inni generałow ie b ry ty jscy  
i przedstaw iciele sił zb ro jnych  Rosji.

D owódca słynnego dyw izjonu myśliwskie­
go „3 0 3 ” — m ajor U rbanow icz p rzybył 
z D alekiego W schodu do Kairu. N a D alekim 
W schodzie w alczył jako lotnik przeciw  J a ­
pończykom .

CO SIĘ DZIEJE W  K RA JU
W  całe j Polsce obserw uje się wzmożony 

ruch  walki podziem nej. W  W arszaw ie w 
zam achu zginął osławiony kat, szef G esta­
po na d ystryk t warszaw ski genera ł policji 
K utschera, k tó ry  m iał na sum ieniu blisko
5 .0 0 0  pom ordow anych Polaków, oraz kie­
rownik w ydziału „B” w warszawskim u rzę­
dzie p racy  Liebert, k tó ry  by ł in icjatorem  
wielkich łapanek na roboty  do Rzeszy. Pod 
K rakowem  dokonano zam achu na gu b ern a­
to ra  F ranka . Sześć wagonów kolejow ych
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wyleciało w pow ietrze, F rank  n iestety  znaj­
dował się w siódm ym  w agonie. Tym  razem  
ocalał, ale go przeznaczony los i tak  nie 
minie.

N a Ziem iach Z achodnich ożyw iona p a r­
tyzan tka polska działa w gó rach  Beskidu 
na Śląsku, w lasach w ieluńskich w łódzkim, 
kępińskich i ostrzeszow skich w W ielkopol- 
sce, w B orach Tucholskich na Pom orzu. 
„W estbom bry” z B ydgoszczy i innych m iej­
scow ości uciekają z pow rotem  do Rzeszy, 
obaw iając się polskiego pow stania. R odzi­
ny G estapo na Śląsku powoli w ycofują się 
do V aterlandu . N ic nie szkodzi, w szystkich 
odnajdziem y.

W  odwet N iem cy sto su ją  krwawe rep re ­
sje. W  t. zw. Gen. Gub. trw ają  masowe 
egzekucje publiczne. O dbyw ają się one zre­
sztą i na  Z iem iach Z achodnich: na Śląsku 
i na Pom orzu. O statn io  nowe ofiary  pono­
szą Polacy na ziem iach zaję tych  przez bol­
szewików. Bolszewicy masowo rozsirzeliw u- 
ją  U kraińców  a nie oszczędzają i Polaków. 
Duże p artie  ludności wywożą w głęb Rosji. 
N iem cy ew akuowani z U krainy  i rejonu 
czarnom orskiego napływ ają masowo do 
W ielkopolski. Ludność polska w Poznań- 
skiem  jeszcze bardziej m usi się stłaczać.

Ponura  fa rsa  w ręczania dowodów II kat. 
DVL rodzinom  poleg łych  Polaków na Po­
m orzu i nadaw ania pełnego obyw atelstw a 
kilkuset e indeutsche’ow anym  ze Śląska ni­
kogo w b łąd  nie wprowadzi. P ropaganda 
niem iecka usiłuje wmówić św iatu, że Pola­
cy zachow ują się „lojalnie” i są  zadowoleni 
z nowego władztwa. O pór i w alka, jaką  N a ­
ród Polski z N iem cam i bez jednego dr.ia 
przerw y prow adzi, obozy rozsiane po całej 
Polsce, m asowe egzekucje, partyzan tka , sa ­
botaże, pielęgnow anie polskiego języka i tra- 
dycyj — w szystko to dowodzi, ile fałszu, 
cynizm u i obłudy m ieści się w przedsię­
wzięciu B rach ta  i F o rs te ra . C ała  Polska 
i cały  św iat wie o tym , że Ziemie Zachodnie 
na rów ni z innym i dzielnicam i Państw a Pol­
skiego znajdują się w n ieusta jącej walce 
z okupantem .

CZARNA LISTA

W ym ienionych  na te j liście dosięgnie su­
row a ręka Polski karzącej.

Lamia H erbert, zam. w K atow icach, ul. 
A ndrzeja  21 , zażarty  N iem iec, p rzed  w y­
buchem  w ojny uzbrajał bojów ki niem ieckie 
w K atow icach.

R enegat K ałuża, technik, p racu jący  do 
czasu w ybuchu w ojny w hucie Baildon, 
dziś m ieszkający w Dębiu, a  p racu jący  w 
Sosnowcu, szpieg  niem iecki p rzed wojną, 
dziś polakożerca.

R enegat M roncz Józef, zam. w Katowicach, 
Seydlitzstr. 17, p racu je  w C hrzanow ie w s ta ­
rostw ie, p rzed  w ojną by ł sędzią doraźnym  
w prezydium  policji w K atow icach, w ybit­
ny polakożerca i d rań , w n iek tórych  kołach 
udaje Polaka.

Skrzydłow ski Stefan, p racu jący  na poczcie 
w Jaw orznie, konfident G estapo w Katowi­
cach.

D r. G ruendler Józef, bu rm istrz  m iasta 
C hrzanow a, specjalnie szykanujący  Pola­
ków.

Piotrow ska Róża z C hrzanow a, hańbi 
godność kobiety  polskiej.

M alinka, kupiec z O chojca pod  Kai o wi­
cami, zam. w O chojcu na H itlerstr. W  ro ­
ku 19 3 3  w ydał N iem com  listę Pow stańców  
Śląskich. Skończony drań  niem iecki i po la­
kożerca.

Sylw ester z O chojca, d rogerzysta , b. u- 
rzędnik wojewódzki, udaje  Polaka i wciąga 
do „tajnych  organ izacy j po lsk ich”, prow o­
kator p rzed k tórym  ostrzegam y.

D yrek to r kopalni „W ujek” (Ó heim grube) 
Thebe w Katow icach, spow odow ał wysłanie 
kilkudziesięciu górników  do obozu konc.

W łaściciel res tau rac ji „Zum weissen 
M ohr” , p rzy  ul. M ikołowskiej w K atow icach 
G rzem ski, drań, donosiciel, renegat.

G osche, zagorzały  w róg Polaków w S ta ie j 
W si (Cieszyńskie) ma wiele na sum ieniu.

B urm istrz W isły , B ilem eyer, wśct-ekły 
haka ty s ta  i w róg polskości.

Gollis, m ieszkający w M yszkowie i p ra ­
cujący w firm ie „B-cia B aueretz” w M iesz­
kowie, agen t G estapo.

DO O STA TN IEG O  N A B O JU
G roza wiała ulicam i m iasta... T łum y p o ­

licji i żandarm erii z całego dystryk tu  u g a ­
niały z b ron ią  gotow ą do strzału , z w rza­
skiem, ze strzelan iną na oślep. I o tne p a tro ­
le m otocyklow e kręciły  się jak  oszalałe. 
Ż olnierze-ochotnicy i w yrostki z „H itlerju­
g en d ” pom agali gorliw ie. Zdawało się, że 
w szyscy N iem cy opętani są  zbiorow ą p sy ­
chozą, dotknięci jakąś straszną  paniką, w io­
dącą  do szału  niszczenia, m asakry , m or­
du...

W  ten  odm ęt strachu  i w ściekłości tr a ­
fiła 2 4  października ub. r. w W arszaw ie 
g ru p a  paru  żołnierzy Polski Podziem nej, 
w racająca z akcji odwetowej. N a  Pradze, 
u  zbiegu ul. T argow ej i Ząbkowskiej, zna­
leźli się w rojow isku zielonych m undurów . 
W ycofanie się było  trudne. N iemożliwe.

Z p io runu jącą  szybkością nadleciały 2 m o­
tocykle z żandarm erią . Lufy wycelowane. 
W rzask: „H ande hoch!” ...
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D owódca g rupy  bez nam ysłu  w ysunął 
się naprzód. S tanęli przy  nim  dwaj koledzy 
posiadający  jeszcze b roń  przy  sobie. Bez 
rozkazu zjawiła s ię  żołnierska decyzja: u- 
możliwić odw rót bezbronnym  już tow arzy­
szom.

Jeden  z żandarm ów  z pistolem  m aszyno­
wym zeskoczył z m otocyklu na chodnik. 
Znagła, b łysnęła b roń  w ręku dow ódcy. 
T rzasnął strzał. N iem iec potoczył się na 
bruk.

O saczeni skoczyli we wnękę bram y. D ru ­
gi strza ł dow ódcy zwalił dow ódcę patro lu  
żandarm skiego. Padł jeszcze jeden żandarm , 
trafiony  w brzuch. Jego  ostatn ia  seria  z p i­
sto letu  m aszynow ego poszła w bruk. Tylko 
parę  kul zdziurawiło ubran ie  s trze la jące­
go bojow ca. R eszta żandarm ów  rozbiegła 
się w m gnieniu oka, bijąc gęsto  z p isto le­
tów.

Ale już przybyw ali nowi.
T rzej żołnierze byli już sam i. U ratow ani 

tow arzysze rozbiegli się w zam ieszaniu 
strzelaniny. T rzeba było  m yśleć o sobie. 
A le z trzech pistoletów  jeden  by ł już nie 
do użytku. Zacięty.

W ięc jeszcze kilka strzałów  dla osłonię­
cia w ycofującego się z walki kolegi. A p o ­
tem...

D ow ódca z ostatnim  tow arzyszem  w ypa­
d a ją  z b ram y na środek jezdni. Świeżo za­
łożone m agazynki p lu ją kulam i w nadbie­
ga jących  żandarm ów . Zm uszają ich do u- 
cieczki. Bojowcy rzucają  się w pościg. Bie­
gnąc na karkach  N iem ców  gna ją  ulicą T ar­
gową. . Z chodnika na jezdnię. Przejeżdża 
właśnie tram w aj w stronę  Jagiellońskiej. 
Skok na stopnie.

Ze stopni z okien syp ią  strzałam i do żan­
darm ów. Pasażerow ie leżą na podłodze. Bo 
po śc ianach  w agonu stukają  już kule pości­
gu.

To dw a au ta  żandarm erii gonią za tram ­
wajem. Bojowcy podejm ują walkę. Dowód­
ca z uśm iechem  przebiegła do okna, w ybie­
ra jąc  sobie żandarm ów  na cel. Jego  tow a­
rzysz, powoli celu jąc z oparcia  b ije  celnie, 
zm iatając jednego N iem ca po drugim .

A uto jest szybsze od tram w aju . G dy go 
dopada — z tram w aju  w ylatuje g ranat. Pa­
da na budę. W ybucha z ogrom nym  hukiem . 
R ozbite au to  zatrzym uje się jak  wkopane. 
Za to  drug ie  już w yprzedziło tram w aj. 
Z grzyt ham ulców.

Bojowcy w yskakują na jezdnię. Pędzą w 
stronę  m ostu. Gwizd kul wokoło, trzask  ry ­
koszetów. S trzelają  do n ich żandarm i z d ru ­
giej „budy”, strze la ją  kolejarze z okien d y ­
rekcji, s trze la ją  ze w szystkich stron.

I znów zielone m undury... 2 p lu tony  żan­
darm erii nadchodzą kolum ną, rozsypu ją  
się już z daleka, zaczynają  gęsty  ogień.

Te kule dopiero...
D owódca w ystrzelał już ca łą  am unicję. 

Siedem  mag'azynow po 16 kul. M a już tylko 
trzy  strza ły  w lufie. I wtem dosięga go se­
ria p istoletu m aszynow ego, rażąc w plecy.

Do padającego  podbiega tow arzysz, w ier­
ny do ostatka.

— D obij mnie! — woła zam ierającym  
głosem  dow ódca. O statn i rozkaz. N ie w yko­
nany . Pistolet kolegi jest już pusty.

I w tedy dow ódca raz jeszcze podejm uje 
walkę. Dźwiga się na łokciu. Dwa strzały  
do nadb iega jących  żandarm ów . Raz jeszcze 
b łysnęła  lufa. Skierow ana w skroń. I pada 
ostatni, na jostatn iejszy  strzał.

Pobliskie zarośla i parkany  skryw ają te ­
go, k tó ry  cudem  jakim ś ocalał. Żandarm i 
nie chcą się narażać. M artw ego już się nie 
boją. O taczają  zwłoki .... — Bestie!...

Salwami z pistoletów  m iażdżą zuchw ałą, 
boh a te rską  głow ę.

Po niem iecku.
(Jas.)

FU N D U SZ „N ARÓD  ZIEMIOM 
GRANICZNYM ”

K w itujem y odbiór (ze Śląska). B ystry  
i B arbara 1 0 0  RM, F is 5 0  RM, Z achód 40  
RM, Janusz  4 0  RM, K siążka 25 RM, Iskra 
20  RM, Stefek 2 0  RM,‘ Z agłoba 2 0  RM, 
K ura 2 0  RM, Japo ł 2 0  RM, Janko  20  RM, 
Jaw or 20  RM, Scipion 20  RM, W agner 5 
RM, Żagiełła 150  RM, Ju ran t 150  RM, 
B artosz 140  RM, Jaś  40  RM, Iskra 40  RM, 
Alim 3 0  RM, Miecz 3 0  RM, Karol 20  RM, 
W iew ióra 10 RM, B artosz 5 0 0  RM, Bolek 
50  RM, O m ega D 3 0  RM, Szpłatki 30  RM, 
Jag a  20  RM, Irena 2 0  RM, P io tr 2 0  RM.

Sprostow anie: W  num . grudniow ym  „S tra­
ży" zaszła pom yłka, k tó rą  niniejszym  p ro s tu ­
jem y. Podaliśm y: B artosz 19 0  RM, m a być 
B artosz 1 8 0  RM, w num. styczniow ym  za­
m iast Loto 20  RM i Alin 20  RM winno być: 
Lolo 2 0  RM i Alim 2 0  Rm.

PISM O TO
zostało w ydrukow ane i doręczone T o­
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym. 
N ie niszcz. O ddaj drugiem u.

Odbito w  D ru k arn i D. I.



Z A C H O D N I A
S T R A Ż

RZECZYPOSPOLITEJ
-  STYCZEŃ 1944

N O W A  FA ZA  ST O SU N K Ó W  POLSKO- 
SO W IECK ICH

Z chw ilę w kroczenia dnia 4  stycznia b. r. 
wojsk sow ieckich w gran ice Państw a Pol­
skiego rozpoczęły  się ponow nie na ziemiach 
naszego k raju  działania wojenne. Fak t ten 
postaw ił nas w obliczu w szystkich w ynika­
jący ch  z tego konsekw encyj. O czyw iście nie 
w iadom o jeszcze czy w ojska sowieckie w 
sw ych zm aganiach z N iem cam i opanuję już 
w najbliższych dniach i tygodn iach  większe 
obszary  polskie, czy też może zacięte walki 
toczyć się będę jeszcze czas dłuższy dokoła 
linii naszej g ran icy  w ołyńsko-poleskiej z m o­
żliwościam i przeciw uderzeń niem ieckich, od- 
suw ajęcych w czasie m om ent wejścia arm ii 
sowieckiej w szerszym  zakresie na te rrto ^  
rium  Polski. N ie zm ienia to jednak  w niczym 
tego faktu m ilitarnego i politycznego, że po 
raz  d rug i w dziejach tej w ojny arm ia 
w schodniego sęsiada stanęła  na ziem iach 
Państw a Polskiego. W obec istnienia od wio 
sny ub. r. o tw artego konfliktu politycznego 
m iędzy Polskę a  ZSSR postaw iło to  po lity  ■ 
kę polską jak  i całe społeczeństw o w kraju  
w obliczu now ych niebezpieczeństw  i tw ar­
dych  żędań. W  tei decvdu iacer chwili m u-
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k tó rych  załatw ienie doprow adzić winno do 
przyjaznej i trw ałej w spółpracy Polski i 
Związku Sow ieckiego. Rzęd Polski sędzi, że 
leży to w in teresie zw ycięstwa zjednoczo­
nych narodów  i harm onijnego układu sto ­
sunków  pow ojennych w E uropie”.

W ilno, B iałystok, Lwów — w yjm ij te m ia­
sta z m apy i um ieść w sercu.

O to  O jczyzna nasza tak sam o jak  G dynia, 
T oruń, Bydgoszcz, Poznań, Katowice czy 
Opole.
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N otę tę w ręczył osobiście am basadorow i 
rosyjskiem u w L ondynie Gusiewowi m inister 
Eden, dajęc przez to do zrozum ienia, że za 
tym  ośw iadczeniem  sto i całym  swym poli­
tycznym  au to ry te tem  W ielka B rytania oraz 
S tany Z jednoczone. Je s t to jedno z na jb a r­
dziej dojrzałych  i politycznie doniosłych 
ośw iadczeń Polski w historii konfliktu po l­
sko-rosyjskiego.

*

*  *

M iara te j doniosłości niech będzie od ­
dźwięk, jaki ośw iadczenie to wywołało w 
całe j'n iem al p rasie  anglosaskiej i neutralnej.

„O bserver” nazywa ośw iadczenie polskie 
pow ściągliw ym  i bardzo rozum nym .

„Tim es” : „M inistrowie b ry ty jscy  wierzę, 
iż ośw iadczenie polskie, ułożone w słow ach 
m ędrych  i roz tropnych  — zwiększa m ożli­
wość załatw ienia za ta rg u ” . W  innym  a rty ­
kule „T im es” pisze, że „ogłoszona dekla­
rac ja  polska jest aktem  m ędrego  zm ysłu 
po litycznego”.

Dziennik po rtuga lsk i „D yario  P opu lar” 
w ita z zadow oleniem  odpow iedź polskę na 
deklarację sow ieckę.

W ychodzęcy  w S tanach  Z jednoczonych 
„New York T im es” pisze: „Rzęd Polski jest 
legalnym  reprezentan tem  N arodu  i Sił Z bro j­
nych, k tóre w alczę razem  z B ryty jczykam i 
od poczętku wojny... Przew idyw ać należy, 
iż S tany  Z jednoczone będę w dalszym  c ią ­
gu  dężyć do słusznego załatw ienia spraw y 
polskiej... Spraw a polska traktow ana jest 
jako kamień p robierczy  polityki rozsądku 
w spraw ach eu ropejsk ich”.

„Sunday T im es” : „Jest jasne, że ośw iad­
czenie polskie zostało opracow ane i opu­
blikowane w ścisłym  porozum ieniu z min. 
Edenem , k tó ry  przez osobiste w ręczenie go 
am basadorow i sow ieckiem u udzielił mu po ­
parcia  rzędu  b ry ty jsk iego” .

G W AŁCICIELE PR A W A  
M IĘD ZYN AROD O W EG O

W  świetle ujaw nionego przed św iatem  
przez P rem iera  R zędu Polskiego faktu is t­
nienia na terenie k ra ju  zorganizow anej, ca ł­
kow itej m achiny adm inistracyjno-państw o- 
wej,' jako dow odu nieprzerw anego istnienia 
państw ow ości polskiej (por. ulotkę, załączo­
ną do niniejszego num eru „S traży”) w ystę­
pu je  w sposób jak najbardziej ja s k ra w y  
przestępczość ow ego zbrodniczego dekretu  
rzędu  niem ieckiego, w ydanego 8  paździer­
nika 1 9 3 9  roku, m ocą k tórego  nasze Zie­
mie Zachodnie zostały  w łączone do Rzeszy. 
D rogę ustaw y a więc narzędziem  praw a, 
ładu  i porządku dokonano przestępstw a i 
gw ałtu na żyw ym  organizm ie istniejącego 
faktycznie i praw niczo Państw a Polskiego.

Przestępczość tego dekretu , w cielającego 
naszą zachodnią po łać Państw a do R zeszy 
jest dw ojaka: po pierwsze łam ie on n iena­
ruszalne praw a Państw a Polskiego, odbie­
rając mu ziemie, do k tó rych  z żadnego ty ­
tułu nie m ogę sobie N iem cy rościć pretensji, 
po w tóre zaś dokonuje tego w sposób, k tó ry  
już sam , niezależnie od bezpraw ności zabo­
ru, jest jaskraw ym  podeptaniem  zasad p ra ­
wa m iędzynarodow ego.

N aruszenie praw  Państw a Polskiego przez 
dekret z 8-go października jes t oczywiste. 
Prof. V erdress, w ybitny niem iecki znawca 
praw a m iędzynarodow ego, uznaw any i w y­
chw alany przez N iem ców, pisze ...„zasada 
poszanow ania cudzego tery to rium  w ym aga 
przede wszystkim , aby państw a nie n a ru ­
szały tych  obszarów, k tóre należę do in ­
nych państw ”. S tały  T rybunał M iędzynaro­
dow y w H adze ustalił: „N ajw ażniejszym
ograniczeniem  jakie staw ia praw o m iędzy­
narodow e państw om , jest zakaz w ykonyw a­
nia w ładzy na obszarze d rugiego państw a”.

N ie tylko jednak sam  zabór jest bezp ra­
wiem, ale i sposób  w jaki go przeprow a­
dzono stoi w rażącej sprzeczności z p rze­
pisam i praw a. W spom niany prof. V erdress 
pisze: „Zwierzchnictwo nad pew nym  obsza­
rem  trac i państw o przez porzucenie. Samo 
przejściow e (zaprzestan ie  wlladania danym  
obszarem  nie usuw a dotychczas istn iejącego 
zwierzchnictwa. Żeby m iało m iejsce p o rzu ­
cenie m usi nastąp ić  nie tylko opuszczenie 
obszaru  przez władzę, lecz także rzeczywi-

N apoleon przygotow ując w ypraw ę na R o­
sję powiedział: „GDAŃSK JE ST  KLUCZEM 
W SZYSTKIEGO”.

F ryderyk  W ielki pisał: „KTO W ŁADA
GDAŃSKIEM  JE ST  BARDZIEJ PANEM  
POLSKI, NIŻ KRÓL N A  ZAMKU W  W A R ­
SZA W IE”.

O becna w ojna św iatowa zaczęta z pow o­
du G dańska przyniesie nam  ten klejnot n a j­
cenniejszy: w łasność u jścia W isły , klucz do 
w łasnego dom u.
GDAŃSK -  M IASTO NIEGDYŚ NASZE 

Z N O W U  BEDZIE NASZE!
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ste zrezygnow anie z zam iaru  odzyskania 
w ładzy”. (Tę sam a zasadę głoszę w szyscy 
w ybitni znawcy praw a m iędzynarodow ego, 
w edług tej zasady rozstrzygał spory  S tały  
T rybunał M iędzynarodow y w Hadze). „Część 
obszaru może być także odstąpiona d rogą 
trak ta tu  m iędzynarodow ego".

Państwo Polskie nie „porzuciło” sw ych 
obszarów , bo choć dostały  się one koleją 
wypadków  w ojennych pod  okupację n ie­
miecką, nie zrezygnow ała Polska z usunię­
cia okupanta , dając niedw uznaczny w yraz 
swym zam iarom  zarów no przez dyplom atycz­
ne p ro testy , jak i lepiej zrozum iałym  dla 
N iem ców  sposobem : czynem  zbrojnym .

D ziałalność dyplom atyczna, czyny zb ro j­
ne i wiele wiele innych  czynów  R zędu, w oj­
ska i całego społeczeństw a, choćby  to pismo, 
k tóre  trzym acie w ręku, dowodzi, że Polsk i 
nie zrezygnow ała, nie oddała ani nie „po­
rzuciła” sw ych ziem na pastw ę zaborcy.

N ajczęstszym  argum entem , jakim  posłu­
g u ję  się N iem cy, uzasadniając swe „p ra ­
w o” do zaboru  ziem polskich jest tw ierdze­
nie, że Państw o Polskie nie istnieje, że w o­
bec tego ziemie jego sta ły  się „niczyje” , i że 
każdy kto chciał m ógł je  wedle swej siłv 
i chęci zagarnąć. Twierdzenie to opierają 
oni przede wszystkim  na fakcie, że cały  k ra j 
jes t pod okupacją . N igdy jednak i nigdzie 
nie istn iał przepis, że okupacja choćby ca­
łego obszaru, znosi władzę państw ow ą i ni­
szczy państwo. „O kupacja w ojenna jest tylko 
przejściow ym  w ładaniem  okupow anym i ob­
szaram i nie narusza jednak w niczym  praw- 
no-państw ow ego stanow iska tego  obszaru. 
Pozostanie on obszarem  państw ow ym  pań ­
stwa okupow anego” (V erdress).

Z daję więc sobie spraw ę N iem cy ze s ła ­
bości tych  argum entów  i d latego usiłu ją do­
wieść, że R zęd Polski i Siły Zbrojne, to  ty l­
ko „kom itet em ig racy jny” i jakieś „legiony 
w służbie obce j”. N a nieszczęście dla nich 
są  w tej opinii odosobnieni. Państw o Polskie 
rzekom o nie is tn iejące jes t zw iązane so ju ­
szem zbrojnym  z kilkudziesięciu państw am i 
obozu aliantów , złączone przy jaznym i sto ­
sunkam i dyplom atycznym i ze w szystkim i 
państw am i neutralnym i św iata, u k tórych  
posiada sw oje am basady  i poselstwa.

U znane przez cały  świat, oparte  o praw o 
m iędzynarodow e i konsty tucję , a przede 
w szystkim o m iliony w iernych serc polskich, 
k ieru ją  w ładze państw ow e losam i Polski, wal­
cząc o jej potęgę i niezależność. W  walce 
tej sto ją  też Ziemie Zachodnie, k tó re  nigdy 
nie p rzestały  być in tegralnym  składnikiem  
polskiego organizm u państw ow ego, pozo­
stając  w tym  żywym organizm ie jako  woje­
wództwa śląskie, jjoznańskie i pom orskie, 
z częściam i województw krakow skiego, kie­
leckiego, łódzkiego i w arszaw skiego (Płock).

N ie jesteście dla nas żadną „Rzeszą” , lecz 
K rajem , nie takim  czy innym  „G auem ”, lecz 
tym  i tym  województwem.

LOSY W O JN Y  W  REKACH 
A N G LO SA SÓ W

A ngielscy - rzeczoznaw cy wojskowi [Do­
rów nują obecną sy tuację  na południow ym  
froncie w schodnim  do wielkiej g‘ry  w poke­
ra. Podczas gdy  koła wojskowe w Berlinie 
czynią aluzje o całkow itej ew akuacji w szyst­
kich tery to iiów  rosyjskich , niem ieckie do­
w odź1 >vo naczelne, zachow ując oblicze zró­
w noważonego gracza  tkwi przy  pozycjach 
pod Krzywym  Rogiem . P onura g ra  w po­
kera toczy się w dalszym  cięgu. O bie s tro ­
ny codziennie podnoszą swe stawki. R osja­
nie cięgle rozszerzają  klin swego uderzenia 
w kierunku od B erdyczow a na B essarabię, 
ze wszystkim i niedogodnościam i dla swej 
ofensywy, k tóre tkwię w takiej sy tuacji, zaś 
N iem cy w dalszym  ciągu  pozostaję  w za­
kolu D niepru  ze w szystkim i rosnącym i n ie­
bezpieczeństw am i, k tó re  tkwię w takim  u- 
kładzie frontów . Staw ki sę straszliw e: albo 
zatrzym anie całego niebyw ałego wysiłku ro ­
syjskiego, albo skazanie za zagładę całej 
g ru p y  arm ii niem ieckiej.

W  związku z ofensywa rosy jską  angiel­
ski dziennik „Sunday T im es” pisze m. in. 
„Rosjanie walcząc na ogół bez kolei za w ła­
snym i tyłam i przeciw  niem ieckiem u fron to ­
wi z dobrze zagospodarow anym i tyłam i, 
zdołali tak zorganizow ać swe dostaw y za­
sobów, że wzięli gó rę  nad  niejirzyjacielem  
w ilości ludzi, a rty lerii i pocisków. Prawdo-, 
podobnie nie jest fantastyczne przypisyw ać

Przem ysł Stanów  Zjednoczonych jest n a j­
większym przem ysłem  w ojennym  świata: 
p racu je  w nim ponad 17 milionów A m ery­
kanów. 2 m iliony 8 0 0  tysięcy ludzi liczy 
sam a am erykańska arm ia lotnicza; flota 
m orska rozporządza 25 tys. sam olotów  i 8 4 0  
okrętam i w ojennym i (w r. 1941 było tylko 
3 3 0  okrętów  woj.).

_  4  _

większą część tej zm iany wielkim am erykań­
skim dostaw om  pojazdów  m echanicznych.
W  ostatn im  tygodniu  prez. R oosevelt u jaw ­
nił, że w ciągu  tylko 1943  roku R osjanie 
otrzym ali ze Stanów  Z jednoczonych nie 
m niej niż 1 9 5 .0 0 0  pojazdów  m echanicznych. 
G dy do tego doda się za ten sam  rok około 
3 .5 0 0  czołgów am erykańskich  i wielką ilość 
b ry ty jsk ich , byłoby  raczej niespodzianką, 
gdyby  nie dało to  wyników. Inną skazą na 
niem ieckim  system ie bezpieczeństw a jest 
oczywiście ofensyw a lo tn icza”.

N ie w rękach R osji Sowieckiej lecz w rę ­
kach A nglosasów  spoczyw ają losy tej w ojny.

POLACY I V OLKSDEUTSCHE 
(Miecz spraw iedliw ości nie będzie ślejiy)

Pod takim  ty tu łem  przyniósł w ycho­
dzęcy w Londynie „Dziennik Polski” prze­
druk przem ów ienia radiow ego, w ygłoszo­
nego jrrzez jednego  z członków Zarządu 
K ota Ślęzaków w W. B rytanii Z przem ó­
wienia tego, w ykazującego znajom ość isto­
ty  problem u walki narodow ościow ej na 
Z iem iach Z achodnich p rzy taczam y najcie­
kawsze m om enty. N iew ątpliwie jest to 
w yraz poględów  społecznych kół em igracji 
polskiej w A nglii na problem  „Volks- 
ueutschów ”.

„Jesteśm y św iadom i, że w W ielkopolsce, 
na Śląsku i Pom orzu ludność polska pono-
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jeszcze większy, jeszcze większe będą ofia­
ry i pośw ięcenia niż to  obecnie przypusz­
czam y. A przecież to. co już widzieliśmy 
i słyszeliśm y, co w ykryli kaci niem ieccy, 
te tysiące wyroków i tysiące egzekucyj bez 
sądu, to  w szystko stanowi im ponujący obraz 
hartu  i m ęstw a Polaków z Ziem Z achodnich.

„O tym  nie zapom nim y”!


